
Co sią kryje za kulisami Tow. Teozoficz^eso
Annie Bebant —- braniiiika. An- przez policję nie daje za wygra­

nie Besant teozofka nie żyje. ną, ale zakłada „ligę maltuzjań-
Fałszywy mesjasz Kiishnairurti 
stracił najgorliwszego swego im- 

Lpresarja, a tysiące naiwnych o- 
ideczeK —  energiczną pasterkę, 

'która nic wspólnego nie miała z 
Joanną d'Arc, chociaż zmobilizo­
wała wielotysięczną armję.

Przedsiębiorcza staruszka 
irzez życie całe prowadz;ła za­

żartą, a podstępną walkę z Ko­
ściołem katolickim. Świetne dzie­
ło Rene Guenon „Le Theosophis- 
ne" („dzieje pewnej *pseudo-reli- 

g ;i“ ) stanowiące jedno z wydaw­
nictw francuskiej biblioteki filo ­
zofji, którego kierownikiem jest 
filozof Maritain zawiera mało 
znane szczegóły z  życia Annie

ską“ , organizuje wiece, ogłasza 
listy otwarte i broszury.

Kilkakrotnie skazywana na 
areszt zostaje wreszcie pozbawio­
na prawa wychowywania swoich 
dzieci — sąd odoiera je j córkę. 
Annie Besant jedzie do Brukseli 
i tam w r. 1880 podczas kongresu 
wolnomyślicieli oświadcza imie-

która mądrzejszych ludzi od An­
nie Besant potrafiła otumanić 
los byłej żony pastora był prze­
sądzony. Sprytna, obdarzona nie­
zwykłym wdziękiem Rosjanka 
(Helena Hahn z Ekaterinosła- 
wia) jenerałowa Niceforowa Bla- 
watska, założycielka Tow. Teo- 
zoficznego niedarmo mawiała, że 
„większość ludzi inteligentnych, 
to durnie“  —  widziała bowiem,

nj tm „sw ojej partji", że ma na jak chętnie wpadają w zastawio-

Besant.

Szalona Annie
Anmie Wood, Irlandka z pocho 

dzema uroaziła się w  
Rodzice je j byli protestantami. 
P j  krótkim pobycie w  Paryżu, 
gdzie się podobno nawróciła na 
katolicyzm, wróciła do Anglji w 

I siedemnastym roku życia i zaślu- 
1 biła protestanckiego pastora 
Franka Besanta. Miała z nim 

[dwoje dzieci. Ale zacisze domowe 
[nie odpowiadało „szalonej An- 

lia". 3yła  nieznośna, arbitralna, 
egzaltowana. Jednak doniero w r. 

118.72 porzuciła męża i uciekła z 
bezwyznaniowcem Charles Brad- 
laugh. który na łamach „National 
Reform er" prowadził zaciekłą 
walkę z religją Zaznajomiła się 
również z zięciem Marksa i prze­
ję ła  się teoriami socjalistyczne­
mu Studjowała kolejno anatomję, 
i chemję, literaturę i matematy­
kę ścinając się zresztą na egza­
minach. Po trzech nieudanych 
próDach zdobyła doktorat, i zno­
wu przedzierzgnęła się w dzien­
nikarkę.

Pierwszym je j występem pu­
blicznym było objęcie kierownic­
twa redakcji wyżej wymienione­
go tygodnika „National Refor- 
mer“ , gdzie pisywała pod pseu- 
3onimem Ajaksa. Z pasją neofit- 
ki ateizmu wygłaszała odczyty 
antyreiłgijne, rozwijała nrcpa- 

na rzecz maltuzjan.zmu, a 
więc mówiąc nowoczesnym języ­
kiem —  na rzecz świadomego ma­
cierzyństwa (w roku 1874...) sta- 

iw iając na jednym planie Chry­
stusa, Maltusa i Buddhę.

W  r. 1876 wynajmuje biuro re- 
1 klamy i sprzedaje tam „zakaza­
n ia" broszurę „Ow oce filozofji", 
której wydawca został skazany 
na dwa lata więzienia Ścigana

celu propagowanie ateizmu, że 
jest zwolenniczką republikań­
skiego. systemu, „świeckich po­
grzebów" nbaienia prawa wła­
sności i izby lordów. Wydaje 
dwutomowe dzieło „Podręcznik 
wolnomyśliciela" i broszury 
„Świat bez Boga", „Ewangelja 
ateizmu", „Ateizm i jego znacze­
nie moralne" i t. d. W  cztery lata 
później, ku je j wielkiej radości 
towarzysz je j Bradlaugh zostaje 

r przyjęty do masonerji francu­
skiej, jako członek loży Wielkie­
go Wschodu. Ale nowckreowany 
mason osiągnąwszy to, o  czem 
marzył pozbywa się męczącej to 
warzyszki i wyrzuca ją  z redak- 
cji, sam zaś poświęca się karje- 
rze poselskiej w A.nglji.

Zawód sercowy wpłynął na 
zmianę poglądów Annie Besant. 
Rozczarowana do ukochanego tra 
ci zaufanie do bezwyznaniowców, 
i postanawia zrewidować swój 
dotychczasowy światopogląd. W 
późniejszym okresie lubiła opo­
wiadać, że jej romans z Brad­
laugh miał podkład mistyczny. 
„Otrzymałam nakaz od „mahat- 
mów“ (tajemnicze nadziemskie 
osobistości, oagrywajace w świe­
cie teozofów rolę przewodników 
duchowych) —  oni to zmusili 
mnie do porzucenia pastora Be­
santa i rozpoczęcia życia na wła­
sną rękę", (ale pod rękę z pięk 
nym bezwyznaniowcem Brad­
laugh...).

Po zerwaniu z Bradlaugh egzal 
towana Annie nie wiedziała co z 
sobą począć, straciła sympatię 
nietylko do zdradliwego przyja­
ciela, ale i do jego „bóstw " —  
Marksa i Maltusa. Lecz już w r. 
1886 pocieszyła się w  objęciach 
spirytyzmu i niejakiego Herberta 
Burrows, który zapoznał ją  z za­
sadami okultyzmu. Spirytyzm z 
całą sugestywną „mise en scene" 
odpowiadał je j chaotycznej,' nie­
zrównoważonej naturze.

Orły i osły pani 
Bławatskiej

A  gdy spotkała na swej drodze 
genjalną symulantkę Bławatską,

ne sidła, jaką wykazują łatwo­
wierność i z jaką dziecinną ufno 
ścią 'dą pod kuratelę sprytnych 
oszustów. (—  O gdybyście wie 
dzieli —  mawiała Bławatska — 
ilu to orłów zamieniło się w po­
spolite osły, na oagłos mego za­
czarowanego gwizdka, i jak po­
słusznie kłapały uszam i!"), Była 
ona niewątpliwie zdoina hipnoty- 
zerką, dzięki czemu potrafiła 
skupić wokoło siebie ogiomną 
rzeszę aaeptów wierzących świe­
cie, że prezydentka jest wysłan- 
niczką „mahatmów", a je j dzieła 
są dyktowane nrzez wyższe istno 
śc! O pani Bławatskiej opowie­
my innym razem 

Annie Besant poznała Bławat­
ską za pośrednictwem socjalisty 
Burrowsa. Spotkanie miało miej­
sce w r. 1889. Potwof^ie brzydka, 
opasła, rubaszna Bławatska po­
trafiła w jednej chwili podbić 
serce i umysł Annie Besant i u 
czynić z niej swoją niewolnicę. 
Foote, redaktor „W olnomyślicie­
la" (Freethinker) twierdził, że 
Annie Besant pozbawiona -była 
charakteru i ulegała wpływowi 
coraz to innych osóP. Rację mia­
ła zawsze ta ostatnia.

Spoczątku była szczerą wielbi­
cielką Bławatskiej. Została jej 
sekretarką. Podczas podróży do 
Francji Bławatska pokazała jej 
„mahatmę Morya". wywołanego z 
zaświatów. (Nawiasem móv 'ąc 
Bławatska przyznawała się póź­
niej, że wvwoływane przez nią 
zjawy fabrykowane były z muśli­
nu, a muzyka sfer niebieskich 
była brzękiem małego srebrnego 
dzwoneczka, który został kiedyś 
przypadkowo zdekonspirowany, 
bo wypadł pani Bławatskięj z 
kieszeni).

Bracia się kłócą...
Później sytuacja zmieniła się o 

tyle. że Annie Besant przejrzała 
panią Bławatską i straciła wiarę 
w je j nadprzyrodzone posłannic­
two, Natomiast zrozumiała, jak 
świetnem narzędziem propagan­
dy może stać się sugestja i skolei 
sama przedzierzgnęła się w su-

P o t  c a la c z e  R e ic h sta g u

sali

gestjonerkę, ujarzmiającą tłumy. 
Jako czynny członek angielskiej 
sekcji Tow, Teozofieznego (1889 
r.) a następnie autonomicznej 
sekcji europejskiej, założonej w 
r. 1890 pod egidą Bławatskiej i 
sekretarza Meada — prowadziła 
przez szereg lat podjazdową wal­
kę z katolicyzmem, maskując 
prawdziwy cel organizacji fraze­
sami o braterstwie dusz

Z tem braterstwem było gorzej, 
jako ze po śmierci Bławatskiej 
leaderzy Towarzystwa osławiony 
Olcott, Judge i pani Besant kłó­
cili się zażarcie o spuściznę, po 
przewodniczącej. Każdy z nich 
twierdził, że jest apostołem „ma­
hatmów'4, i zarzucał drugiemu 
oszustwo. Ostatecznie osiągnięto 
porozumienie, jako że echo awan­
tur w łonie Tow.' Teozofieznego 
wywołało nieprzyjemne komenta­
rze w prasie światowej. Porozu­
mienie było pozorne —  kłócono 
się w  dalszym ciągu, ale po ci­
chu. To jeden to drugi kierownik 
podawał się do dymisji, wreszcie 
Judge zrobił „se 'ss ję "  i założył 
własne kółko amerykańskie 
(1895), które istnieje podziś 
dzień w Point Loma (Kalifornia) 

posiada sekcje w Szwecji i Ho- 
landji.

Niepozbawmne aomizmu są dy­
skusje, na' *temat fałszowanych 
komunikatów „mahatmów44. Owe 
komunikaty dyktowane jakoby 
następcom Bławatskiej były sfał­
szowane przez Judge4a. „Daily 
Chronicie" zamieszczało wów­
czas sześć kolumn zwolenników 
i wrogów teozofji, a Edward Gar- 
rett ogłosił w „Westminster Ga- 
zette4' cykl rewelacyjnych arty­
kułów p. t. „Zdemaskowana Izy- 
dą", /-aś słynny jasnowidz Cum­
berland ofiarował tysiąc tuntów 
szterlingów nagrody temu, kto 
sprowadź. na seans tajemną 
:stno«ć zwaną przez teozofów 
„manatmą".

Teuzofji, to bJuff
Silne ‘wrażenie wywołało o- 

świadczenie Hindusa^ Nagarkara 
członka kasty Brahmmów, że te- 
ozofizm uważany jest w Indjach 
za „b lu ff" , że „mahatmy" nie 
istnieli nigdy i zostali wymyśleni 
przez dowcipną panią Bławatską, 
która soDie kpiła z naiwnych lu­
dzi i chciała się przekonać kto się 
da wziąć na kawał...

Niemniej charakterystyczne 
jesi oświadczenie Herberta Bur­
rowsa, tego samego, który „przed 
stawił Bławatskiej młodą Annie 
Besant, Napisał on na łamach 
„Bprderlandu".

— W Tow. Teozoficznem nastą 
pił rozłam z okazji wykrycia o- 
szuKańczych machinacyj jego 
cztonkow. Skłoniło mnie to do 
poczynienia nowych dochodzeń. 
'Otóż sprawdziłem, że przez sze­
reg lat w Tow. Teozoficznem kró­
lowało kłamstwo... Nie mogę w 
dalszym ciągu okazywać popar­
cia organizacji, w której dzieją 
się rzeczy tak podejrzane. Ustę­
puję z towarzystwa, gdyż uwa­
żam je  za organizację niebez­
pieczną. Jest ona bramą, przez 
którą ma dostęp zabobon i oszu­
stwo...

Otóż w takich okolicznościach 
Annie Besant objęła w 1895 r. 
przewodnictwo Towarzystwa Teo 
zoficznego. O dalszych je j po­
czynaniach na tem polu innym 
razem.

A m e r y k a n i e  s t r u l i

Potężny pochód 250.000 robotników w Nowym Jorku, demonstru­
jących z okazji programu gospodarczego Roosevelta. Robotnicy 
Stanów Zjedn. witają program jako nową erę w życiu amerykań­

skiego pioletarjatu. .
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Widok poi ledzeń Trybun^^r Rzeszy vv L-psku w czasie rozprawy
Marinus van Liibbe ( X ) składa zeznania.

podpalenie Reichstagu.

H U M O R
MODA

Pokój dlai dzieci. Młoda dama 
zgłasza się do riurse'

— Sądzę, że już' czas, abyśmy 
poszli do domu. Które z- tych dzieci 
należy do mnie'.' -JMB

TYLKO TYLE
— Co powiedział ojciec, cdy 

dowiedział,' żeś zepsuł, auto ?
— Czy mar opuścić mocne sło­

wa?
— Oczywiście;
— Nic mi nie powiedział,

WYKSZTAŁCENIE A RADJO
Profesor psychologji na uniwersy­

tecie w Chicago, Franc N. Free.nan, 
stwirrdzit na podstawie ubserwacyj, 
że stopień wykształcenia przeciętne­
go radjosłuchacza jest wyższy, niż 
Łęgu, który nie korzysta z radjood- 
b:orr.ika. Do szeregu osób jednej i 
u rugi ej kategorji wystosował dr. 
Freeman trzy pytania, na które 32 
proc. radjoshichaczy odpowiedziało 
zadowalająco, • z pozostałych zaś o- 
lub dału dobrą odpowiedź tylko 24 
procent,
OSOBLIWE KLUBY W JAPONJI
W Japon, zakorzeniło się w ostat- 

nich czasach życie klubowe na wzór 
klubów angielskich. W dużych mia­
stach kluby Wyrastają jak grzyby 
po deszczu. Niektóre z tych klubówT 
odznaczają się oryginalnością oby­
czajów i odznak, Istnieje np. w Ci­
saka t. zw. klub „perłowy", którego 
członkowie muszą nosić jako odzna­
kę perłę w klapie marynarki. Do 
tak ch „oryginałów44 należy też klub 
„noszących okulary44, który grupuje 
w sobie większą część inteligentów 
japońskich. Inny znów klub w Tokio 
stawia kandydatom na członków ja­
ko warunek rozegranie partyjki kar­
cianej; przegrana kandydata powo­
duje jego odrzucenie. Istnieje też 
klub „milczków", który nie toleruje 
w . SW' urn lokalu żadnych rozmów i 
obowiązuje swoich członków do ob­
serwowania milczenia przez cały 
czas pobjd;u w klubie.

liADJO \V WIĘZIENIACH 
AMERYKAŃSKICH

Dyrektor znanego więzienia nowo­
jorskiego, Sing-Sing, postanowił za­
opatrzyć nadzorców w przenośne a- 
p^raciki nadawczo-odbiorcze, pracu­
jące na ultrakrótkiej fali, które u- 
możliwiłyby dozorcom komunikowa­
nie się w każdej chwili z dyrekcją 
więzienia. Aparaty te są bardzu lek­
kie i nosi się je na plecach, przy­
mocowane rzemieniami jak tornister. 
Długość fali ma wynosić około 5 
metrów.
RADJOMASZYNA DO PISANIA.

Pisanie na dystans bez drutu!... 
Wysyłano poprzez eter £a.le, które 
gdzieś w dali jakgdyby niewidzial­
ną ręką poruszają klawiaturę ma­
szyny i wypukują na niej tekst. Je­
szcze do niedawna rzecz ta wyda­
wała się utopją, jiomimo obecnego 
stanu techniki. Obecnie i to marze­
nie stało się rzeczywistością. Maszy­
na do pisaniu na dystans przeobra­
ziła się z eksperymentu laborato­
ryjnego w praktyczny w życiu apa­
rat, który ma bezwątpicnia przed 
sobą dużą przyszłość. Aparat ten 
odznacza się prostotą w pomyśle i

budowie; wynalazcą jego jest radja* 
technik, inżynier dr. HeII. Każdej li­
terze klawiatury odpowiada koło na­
dawcze aparatu. W  obecnej swojej 
postaci aparat nadawczy może prze­
syłać 5 liter na sekundę. Można so­
bie wyobrazić, jak szerokie zastoso­
wanie znajdzie nowy aparat w ta­
kich instytucjach państwowych, jak 
poczta, koleje, urzędy policyjne etc., 
a dalej w instytucjach prywatnych, 
W przemyśle, w handlu.

TUNEL POD MONT-BLANC
Pomiędzy rządem francuskim i 

włoskim prowadzone są obecnie ro­
kowania w sprawie realizacji pro­
jektu przebicia tunelu w masywie* 
Mont-Blanc, celem przeprowadzenia 
linji kolejowej. Została wyznaczona 
komisja uczonych włoskich, która 
sprawdza badania przedwstępne,, 
prowadzono dotychczas przez geolo­
ga szwajcarskiego, Lugeon, i p. Ou- 
1'anoff‘a. Projekt przekopania tune­
lu pod Mont-Blanc powstał już w 
r. 1907, kiedy to inżynier paryski, 
Monod, złożył rządowi francuskiemu 
mcmorjał w sprawie możliwości 
przeprowadzenia drogi żelaznej pod 
Mont-Blanc. Otwór tunelu zaczynał­
by się przy Chamonix, z dmigiej zaś 
Strony wychudziłby koło miejscowo­
ści d‘Entreves lub też we “Włoszech. 
Długość tunelu przewidywana jest 
usL przeszło 12 km., a czas trwania 
robót na 4 — 5 lat.

± Ssijania 
w n u k

Premjer angielski Ramsay Mac 
Donald został przed miesiącem 
dziadkiem. Znakomity mąż stanu 
wiele czat u poświęca małej Joan.
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